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Ks. KANONIK WINCENTY 
HARASIMOWICZ, 

b. więzień carski zesłany w 1910 r. do 
Archangielskiej gubernji, głośny ze spra­
wy odbioru kościoła moskalom w Nie­
dźwiedzicach Mińskiej gubernji, były 
proboszcz parafji śvv. K a z i m i e r z a W Pe­
tersburgu, ostatnio wikarjusz paraf ji św. 
Krzyża w Łodzi, został mianowany przez 
Władze Kościelne proboszczem w Mo­

szczenicy pod Piotrkowem. 

Nikogo dotąd 
nie aresztowano. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 6. 10. Dzienniki warszaw­

skie zaprzeczają wczorajszemu .doniesie­
niu jakoby dotąd aresztowano kogokol­
wiek w związku z napadem na posła Je­
rzego Zdziechowskiego. Śledztwo weszło 
już jednak na konkretne tory i aresztowań 
należy się spodziewać w dniu dzisiejszym 
lub jutro. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,66 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 25,46 
Szwajcarja 173,89 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,02 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,05 
Złoty 57,25 
TJolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 9,00 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,02 
W płaceniu 9,01 
Tendencja utrzymana. Podaż mierna. 

Dziś o godzinie 5 po poł. rozstrzygną się losy 

zapowiadanego strajku. 
Przedstawiciele pracodawców i robotników łódzkiego 

przemysłu włókienniczego na konferencji 
u wicepremjera Bartla. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 6. 10. — Wczoraj minister 

•pracy p. Jurkiewicz odbył konferencja .,w 
5ljraw'le zatargu w łódzkim przemyśle włó 
kienhicssym. Obecni byl i : wojewoda Jasz-
czołt, generalny inspektor pracy p. Klot; 
i zastępca dyrektora departamentu ochro 
i:v pracy p. Ulanów ski. Następnie minister 
Jurkiewicz konferował również z wieepre 
mjerem Bartlem. w rezultacie czego Mi­
nisterstwo Pracy wezwało przedstawicie 
li pracodawców i robotników w łódzkim 
przemyśle włókienniczym na konferencje 

do p. wicepremjera Bartla na trodzi,nę 5 po 
południu. 

Na konferencje ze strony i przemysłu 
wyjechali pp. dr. Barciński i dyr. Pawłow­
ski. Związki robotników wydelegowały 
posłów Hara'sza. Waszkiewicza i Szczer-
kowskiego. oraz pp. Picchotkównę. Dą­
browskiego, Owsiankę. Kaźmierczaka i 
Walczaka. 

Niektórzy z nich opuścili Łódź iuż*o go 
dżinie 7 rano, reszta delegatów wyjechała 
przed południem. 

S3 J82Q! M W i l l i . 
Traktat handlowy z Niemcami muzyką dalszej przyszłości. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 6. 10. — Jak, sie. dogadu­

jemy, rząd niemiecki wyśmiał swe postu 
laty w związku z wznowieniem polsfco-nic 
mieckich rokowań handlowych. Postulaty 
te redukują żądania dotychczasowe, ale są 

jeszcze . 
niemożliwe do przyjęcia 

1 przez rząd polski nie będą brane pod roz 
wagę. Miedzy itincmi Niemcy żądają, aby 
Polska nie wysiedlała optantów niemiec 
kich. 

ftja zredukowanych robotników sezo 
w Pabjanicach. 

Magistrat bezradny wobec braku funduszów. 
W związku z wyczerpaniem się sum 

udzielonych przez rząd magistratowi m. 
Pabjanic • 

na roboty sezonowe, 
magistrat z ogólnej liczby zatrudnionych 
wymówił prace około 600 robotnikom. 
Fakt ten wywołał rozgoryczenie. Robotni 
cy poczęli żądać powrotnego przyjęcia ich 
na roboty. . . . 

W dniu wczorajszym przybyła dele­
gacja miejscowego związku robotnicze­
go z żądaniem 
przywrócenia dotychczasowego stanu 

rzeczy. 
Zadośćuczynienie temu okazało się dla 
władz miasta niemożliwem ze względu na 
brak funduszów i pustki w kasie. P. pre­
zydent Jankowski obiecał w tej sprawie 

• interweniować w Warszawie. 
Jednakże robotników tó nie zadowolnfło 
i urządzili demonstrację protestacyjną 
pod magistratem. 

Dziś rano prezydent miasta i wice­
prezydent opuścili Pabjanfce i udali się 
do Warszawy celem jak najszybszego 
otrzymania kredytów. 

Ofiary wczorajszej 
tragedji małżeńskiej 

przy Księżym Młynie. 

26-letni Emil Witaczek. 

Drużyna policyjnego Klubu Sportowego rozegrała, jak wiadomo mecz z Hasmoneą 
której uległa w nieznacznym stosunku bramek. 

33-letnia Eugenja Witaczsk. 

Renegat polski - pruskim 
ministrem. 

Dymisja ministra spraw 
wewnętrznych. 

Z Berlina donoszą: 
Pruski minister spraw ..wewnętrznych 

socjalista. Sewering 
podał sie do dymisji. 

Na jego miejsce zamianowany zostanit. 
również socjalista, prezydent policji ber­
lińskiej Grzesiński. z pochodzenia Polak. 

Cywilna war ta 
przed budynkami instytucyj 

wojskowych. 
Warszawa, 6. 10. Sensację wywołał 

wczoraj fakt, że posterunki wojskowe 
przed niektóremi budynkami wojskowe-
mi zostały zastąpione osobami- cywilue-
mj z karabinami: wartownicy ci mieli na 
rękawach przepaski. 

PROWC. ACY'NE ZACHOWANIE L I ' 
TEWSKIE.I STRAŻY GRANICZNEJ. 
Z Wilna donoszą: W ostatnich dniach 

wzmogły się wypadki prowokacyjnego; 
zachowania się litewskiej straży grani-' 
cznej. 
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Minister Czechowicz o swych planach. 
Cztery punkty wytyczne polityki finansowej nowego rządu: 
Równowaga budże tu , rewiz ja systemu podatkowego, zw iększen ie 

dochodów monopolowych i wa lka z drożyzną. 
Minister skarbu p. Gabriel Czechowicz udzie­

lił prasie wywiadu na temat wytycznych polity­
ki skarbowo-finansowel nowego rządu. 

'— Fundamentalna zasadą polityki finansowej 
państwa — oświadczy! min. Czechowicz — 

musi być równowaga budżetowa. 
Rozdęty, a nierealny budżet uniemożliwia 

wszelkie próby sanacji. Dziś każdy w Polsce 
zrozumiał, że 

budżet padstwowy musi być zrównoważony, 
bilans- płatniczy czynny, a wszelki* wahania kur 
su złotego — niedopuszczalne. 

— Ale nie wolno zapominać, że nic sa to cele 
państwowej polityki, lecz środki do osiągnięcia 
celu, który lest jeden: 

dobrobyt ogólny obywateli 

— W kraju o nienormalnych stosunkach go­
spodarczych sukcesy finansowe mogą być krót­
kotrwale I Iluzoryczne. 

— Mówiąc o uregulowaniu stosunków gospo­
darczych, podnieść trzeba 

decydujące znaczenie problemu cen. 
Rząd musi przedsięwziąć planową akcję dla po­
wstrzymania nieuzasadnionego wzrosty cen i za­
hamowania drożyzny. 

— Zbrodnią Jest zamykanie oczu na zorgani­
zowany wyzysk, skierowany przeciwko szero­
kiemu ogółowi konsumentów. Dla uzdrowienia 
naszych stosunków koniecznem jest 

przywrócenie swobodnej konkurencji 
i usunięcie przymusu cen ustalonych przez po­
szczególne organizacje I cechy. 

Jednym z pilnych nakazów chwili jest 
zbadanie kosztów produkcji i warunków pośred­

nictwa, 
co umożliwi opracowanie środków walki z dro­
żyzną. 

Koniecznem jest ttalej obniżenie stopy procen­
towej. Jest to możliwe przez zredukowanie nad­
miernej liczby niezdolnych do życia Instytucy] 
kredytowych, aby tą drogą powiększyć obroty 
banków większych. 

A teraz sprawa pierwszorzędnej wagi: ko­
nieczność 

zwiększenia źródeł dochodowych 
państwa. 

Nasz system podatkowy musi być poddany 
gruntownej rewizji. Mam nadzieję, że już w naj 

bliższej przyszłości usuniemy braki dotychcza­
sowego systemu, wypływającego z wielkiej licz 
by podatków, ze skomplikowanych' przepisów 1 
technicznych trudności. 

Wszyscy fachowcy zgadzają się- w opinii, it 
nadmierne stawki podatkowe nie prowadzą do 

celu. 
Nie obarczając ludności wlększcmi. niż dotych­
czas ciężarami, możemy osiągnąć, niewspółmier­
nie większe dochody po udoskonaleniu systemu I 
w miarę postępu techniki podatkowej. 

Nic tak nie jątrzy, jak pobór podatków, 
wymierzanych nierównomiernie I nlesprawle 

dli wie. 
Przychody państwowo muszą być w większe) 
niż dotychczas mierze oparte na dochodach i 
przedsiębiorstw 1 monopolów państwowych. 

Mam niezłomną nadzieję — kończy p. mini­
ster, — że planowy wysiłek w powyższym kie­
runku da nam możność osiągnięcia środków do­
statecznych dla zaspokojenia niezbędnych po­
trzeb państwowych pod warunkiem jednak, że 
będą poczynione dalsze jak najcnerglczniejsze #y 
sitki w kierunku 

usunięcia wydatków zbędnych 
I ograniczenia, względnie odłożenia na czas póś-
nlcjszy wydatków mniej pilnych. 

Samolot studentów politechniki 
spłonął w pierwszym locie. 

Lotnik por. Kalina ciężko poparzony. 
Szczegóły katastrofy. 

Po godzinnych próbach w powietrzu, 
por. Kalina zatoczył kilka kręgów nad lotniskiem 
aby lądować. 

Z Warszawy donoszą: 
Tłumy publiczności, przeważnie studentów Po 

fltechnlki, zgromadziły się wczoraj na polu mo-
kotowskiem. 

Odbyć Sic miał 
pierwszy lot samolotu, 

zbudowanego całkowicie przez studentów cało­
roczną, mozolną pracą. 

O godz. 3 po pol. przy kierownicy zasiadł je­
den z najdzielniejszych lotników polskich, por. 
Kalina. 

Wypróbowano motor — 
działał bez zarzutu. 

Wkrótce samolot oderwał sie od ziemi ' po­
szybował nad miasto, ścigany dumneml spojrze­
niami młodzieży akademickiej. 

Nagle, na niewielkiej już wysokości, 
ujrzano, że samolot płonie. 

Długie jęzory płomieni dobywały 9lę z motoru 
obejmując caty kadłub. 

Dzielny pilot zamknął motor I 
gwałtownie splanował. 

Opuściły go jednak siły do tego stopnia, że już 
nie zdołał wydobyć się z płonącego aparatu. 

Nadbiegła pomoc. Pilota ciężko poparzonego 
przewieziono sanitarką do szpitala Ujazdowskiego 

* Samolot spłonął doszczętnie. 
Rozpacz studentów nie ma granic. 

Proces o sprzedaż tajnej listy konfidentów. 
Agent komunistów w biurze policji politycznej. 

Podejrzana rola posła Wojewódzkiego. 
Z Warszawy donoszą: Do późnej nocy trwał 

wczoraj 
proces aspiranta policji politycznej, 

Bolesława Pawłowskiego, oskarżonego o sprze­
danie komunistom listy tajnych konfidentów po­
licji politycznej. 

W świetle aktu oskarżenia okoliczności tego 
niepowszedniego przestępstwa przedstawiają się 
lak następuje: 

Pawłowski byt 
kierownikiem referatu komunistycznego 

policji pol!t\*znej. Bezpośredniego jego zwierzch 
mika kom. Zawidzkiego 

zaintrygowała wyjątkowa ciekawość 
Pawłowskiego. Interesował sie wszystkicm, 
wszystko chciał wiedzieć. 

Obserwacje ustaliły, że Pawłowski prowadzi/ 
hulaszcze życie,, gra w karty i coś zadużo sza­
sta pieniędzmi. Usta|pno dalej, że w czasie słu­
żby Pawłowski 

miał dwie sprawy dyscyplinarne 
za usiłowanie przekupienia wyżsaego urzędnika 
policyjnego oraz ujawnienie nazwiska komisarza 
Stefana Szymborskiego reporterom sowieckie] 
aigencji „Rosta" w czasie procesu Hubnera i jego 
towarzyszy. 

Podstawą aktu oskarżenia w sprawie wyda­
nia listy konfidentów są zeznania b. wywiadow­
cy Lucjana Kozłowskiego. 

Zameldował on nadkom. Sakarzowi, że Pa­
włowskiego łączą bliższe, a 

podejrzane stosunki z komunistami. 

Pawłowski,-7- jak zeznaje Kozłowski — prosił 
go o ułatwienie 

znajomości z posłem Wojewódzkim 
w sprawie sprzedaży komunistom różnych tajem­
nic policji pol. 

Oskarżony opowiadał świadkowi, iż pertrak­
tuje z przywódcami komunistycznymi w sprawie 
sprzedaży listy konfidentów paU.tycz.nych 1 kon­
ferował w te] sprawie z adw. Duraczem który 
miał go zapewniać, że 

wydanie listy nie jest przestępstwem. 
Kozłowski spotkał kiedyś Pawłowskiego i Je­

go kolegę, niejakiego Stawińskiego, 
w drodze do misji sowieckiej. 

Pawłowski wszedł do lokalu, a wyszedłszy 
w czas jakiś potem, oświadczył, że sprawa 
sprzedaży listy konfidentów jest już załatwiona, 
pieniądze będą wkrótce. Kozłowskiemu obieca­
no trzecią cześć zysków. Pośredniczył on już 
raz miedzy Pawłowskim I niejakim Amsterda­
mem, przenosząc banknoty, na których Wypisane 
było nazwisko jednego z konfidentów, N « 

po 2 litery na każdym banknocie. 
W czasie wczorajszej rozprawy Kozłowski 

potwierdził swe uprzednie zeznania. Pozatem 
przewód sądowy nie wniósł nic nowego. Adw. 
Duracz wezwany Jako świadek, odmówił częścio 
wo zeznań, zasłaniając się tajemnicą zawodową. 

Kom. Zawidzki był przesłuchiwany przy 
drzwiach zamkniętych. 

O godz. 12-ej w nocy po rzeczowem przemó­
wieniu prok. Goldsztajna, sąd odroczył rozprawę 
do dziś godz. 10 rano. 

Marszałek Piłsudski i medjum inż. Ossowiecki. 
W jednem z paryskich czasopism ukazał się 

krtykulik franedik. pjsarza Galllardta, który opo 
wiada o przeprowadzonym swego czasu przez 
Marszałka Piłsudskiego 

eksperymencie ze znanem medjum 
warszawskiem Inż. Stefanem Ossowiecklm. 

Marszałek Piłsudski, który jest dobrym sza­
chistą, nakreślił na kawałku papieru następującą 
formułkę partji szachowej: e2, e4, e5, e7. Marsza 
lek nie ukazując nikomu tego papieru, włożył go 
dc koperty, którą następnie 

generał Sosnkowski zapieczętował. 
Następnego dnia adjutant Marszałka Piłsud­

skiego oddal Ossowiackiemu zamkniętą kopertę. 
Medjum położyło przed sobą kopertę na stole i po 
tpływie 15 minut 

zdołało odczytać treść zamkniętego listu. 
Obecni byli przy tern generałowie Sosnkowski I 

Jacyna, oraz trzy panie, którzy stwierdzili, że 
pieczęć koperty pozostała nienaruszona. 

O wyniku eksperymentu natychmiast zawiado 
miono Marszałka Piłsudskiego. 

Samobójstwo ekspedjenta 
Dziś o godz. 11 przed południem w biurze fir 

my Grdttls I S-ka przy ul. Zielonej 8 wystrzałem 
z rewolweru popełnił samobójstwo 21-letni eks­
pedient Wacław Dąbrowski. Przyczyna nie-

Sowiety w pogoni za pożyczką. 
Krassin w Londynie szuka pieniędzy. 

Prasa angielska ogłasza sensacyjny wywiad 
z Krassinem, 

charge d'ałfalres sowieckim w Londynie. 
Zaraz na wstępie Krassin oświadcza szczerze, 

że misja jego polega przcdewszystklcm 
na otrzymaniu w Angljl pieniędzy 

w tej czy innej formie. 
Następnie dyplomata sowiecki rozwodzi się 

nad świetną przyszłością przemysłu 1 rolnlctw* 
w Sowietach, jako gwarancjach dla dlugoterml 
nowego kredytu. Sensacyjnie brzmi następują­
cy fragment rozmowy z przedstawicielami pra­
sy. 

Dziennikarze zapytali: 
— Czy nie dopomogłoby do nawiązania przy 

Jaznych ctosunków Rosji z Anglją, gdyby So­

wiety 
uznały dawne dtugl Rosji zaciągnięte w Angljl? 

Krassin odpowiedział: 
— - Jest to kwestja drażliwa, ale rząd mój 

jest całkowicie usposobiony do zbadania kwe­
stii długów. Mówiliśmy zawsze, że chwytamy 
wszelkie okazje dla nawiązania rokowań wc 
wszystkich kwestiach zawieszonych I przykła­
damy wielką wagę do uregulowania tych spraw. 

— Ale czy układ na ten temat Jest możliwy? 
y- Wolę nie odpowiadać na to pytanie — 

odrzekł Krassin — póki nie odbędę konferencji 
z p. Chamberlainem. Mogę Jednak rac jeszcze 
zapewnić, że zawsze gotowi Jesteśmy do roko­
wań. Oczywiście kwestja uregulowania długów 
Jest ściśle zwhrana z widokami ua pożyczka. 

•:o: 

I i 
Dlllon dotychczas nie wpłacił reszty starej pożyczki. 

Z Warszawy donoszą: 
W chwili obecnej 

nie są prowadzone żadne rokowania 
z finansistami zagranicznymi. Dopóki bowiem nie 
będzie uregulowana na rynku amerykańskim na­
sza snrawa pożyczkowa, zainicjowana pożyczką 
Dlllonowską I misja proł. Kemmerera, dopóty nie 
można rozpocząć żadnych nowych zabiegów na 
rynku europejskim. 

W danym momencie uwaga naszych mlarndaj 
nych czynników skoncentrowana Jest na Iffmlc 
Dillona, z którą w ten, czy Inny sposób trzeba bę 
dzie w najkrótszym czasie 

sfinalizować pertraktacje. 

Nie odpowiadają również prawdzie pogłoski 
kle się ukazały w prasie, Iż druga transza pożycz 
kl Dillonowsklej, wynosząca około 15 miijonów 
dolarów, wpłynęła do skarbu państwa. Sprawa ta 
musi ulec rewizji, ponieważ warunki dla pożyczki 
Dillonowsklej. które w roku 1924 były znośne, 
dziś wobec zniżki oprocentowania pożyczki, nie 
są już aktualne. Pożyczka Dlllonowską napotyka 
pozatem na trudności lokacyjne na rynku amery­
kańskim, Kurs pierwszej transzy wynosi 88 — 90, 
a winien być doprowadzony conajmnlej do 95, a-
żeby pmitować drugą transzę. Na to narazJe się 
nie zanosi. 

Działalność Polskie j Linji Lotniczej . 
Zgórą 2 miljony kilometrów bez wypadku. 

Na r a t y wszelka manufaktura, kołdry i firanki 
tanio „Kredyt", Nawrot nr. 15. 1 p. 1647. 

Ze względu na otwarcie komunikacji po­
wietrznej w Łodzi niewątpliwie nader Interesu-
jącem będzie dla mieszkańców naszego grodu za 
poznanie się 
z dotychczasową dzałalnośclą Towarzystwa, 

które obecnie lotnisko łódzkie włączyło do sie­
ci połączeń powietrznych. 

„Polska Linja Lotnicza" założona we wrześ­
niu 1922 zorganizowała I uruchomiła pierwsze 
Ilnje komunikacji powietrznej w Polsce dla prze 
wozu pasażerów poczty 1 towarów; llnjaml te-
ml były Warszawa — Gdańsk I Warszawa — 
Lwów. W r. 1923 uruchomiono loty z Warsza­
wy do Krakowa a 

w dwa lata później do Wiednia. 
Obecnie samoloty polskiej linji pasażerskiej 

przebywają codziennie 3400 kim. 
W przyszłym sezonie przybędą dwa duże połą­
czenia; jedno przez Czerniowce, Bukareszt do 
morza Czarnego, drugie z Puck* przez Szwecję 
do Kopenhagi, co uczyni 

jeszcze dwa tysiące kilometrów. 
Wnętrze wszystkich samolotów przedstawia 

się jak 
luksusowo urządzony samochód 

osobowy. W podróży dozwolone iest otwiera­
nie okien 

I palenic tytoniu. 
Dla wygody pasażerów w miastach, gdzie lot­

niska oddalone są od śródmieścia samochody Po\ 
skiej Linii Lotniczej przewożą bezpłatnie pasaże­
rów do portu lub do centrum miasta. 

Samoloty kursują codziennie, przebywając 
poszczególne przestrzenie 

w ciągu 2 — 3 godzin. 
Listy lub przesyłki pocztowe nadawane sam> 
lotami po przybyciu na miejsce przeznaczenia 
doręczane są jako ekspresowe. 

Samoloty, w służbie pasażerskiej polskiej po 
zostające przebyły dotychczas przestrzeń prze 
szło dwu miijonów kilometrów 

przewożąc kilka tysięcy pasażerów 
bez żadnego wypadku śmiertelnego. 

Wzrastająca z każdym dniem sieć regularnych 
połączeń lotniczych na całym świecie jest naj­
lepszym dowodem, iż komunikacja powietrzna 
staje się tak samo potrzebną I popularną, jak ko­
lej żelazna. Natura stwarzając ptaka, sama 
wskazała człowiekowi powietrze, jako obszerny 
i najwygodniejszy gościniec. 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego «$2EJK™ 
Do kółka zamkniętego mogą być przyjęte 
2 panie. Zgłoszenia — Ewangielicka 17.| 
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I 
nie są dla dziewcząt żadną ochroną* 

Przed pułapkami życia współczesnego może fe ochronić 
jedynie wpojona samodzielność postępowania i umiejętność 

poznawania n iebezpieczeństw. 
Dla współczesnego fizycznego roz­

woju młodego pokolenia żeńskiego dużo 
zrobiono w ostatnich czasach. Istnieją 
nawet 
szkoły gotowania i pielęgnowania nie­

mowląt. 
Tylko w dziedzinie duchowego wy­

chowania kobiet kierujemy się jeszcze 
przestarzałemi zasadami niewspółmicr-
nemi z rozwojem pojęć i poglądów wie­
ku XX-ego, skuwając młode dziewczę w 
okresie najintensywniejszej wrażliwości 

w kajdany konwencjonalizmu, 
wyciskającego swe zgubne piętno na ca­
łe dalsze życie. 

Dotychczas naprzyklad młody czło­
wiek prawic że nic ma możności zbliżyć 
się do młodej panienki inaczej 

jak za pośrednictwem znajomych 
— czyli drogą wysoce skomplikowaną i 
utrudnioną. Jeśli tę „formę" zlekcewa­
ży „dama" jest 

„moralnie" obowiązaną obrazić się 
i oburzyć, a niechże pozwoli na ominię­
cie tego tradycyjnie 

usankcjonowanego wału ochronnego, 
przepada w opinji publicznej. 

Czy nie lepiejby było młodym panien 
kom dać wskazówki 

jak się mają zachować, 
gdy podobający im się młody człowiek 
przemówi do nich w pociągu, tramwaju, 
a chociażby nawet nu ulicy? 

Czyż w wieku XX-ym samych tylko 
niecnych uwodzicieli 

spotyka się na ulicach wielkomiejskich? 
Czyż rozumnie wychowana panienka nic 
potrafi na pierwszy rzut oka odróżnić 
ulicznego lowelasa od przyzwoitego mło 
dzieńca — 
I padnie ofiarą swego „niedoświadczc-

uia?" 
Próżność dotychczas jeszcze uchodzi za 
godną potępienia właściwość kobiecą. 
Dążenie do ładnego stroju jest tłumione 
w tak zwanejn moralnem wychowaniu, 
zamiast wtajemniczania dziewcząt w spo 
soby efektownego a mimo to niekosztow 
nego trzymania się mody i jak najko­
rzystniejszego uwydatnienia danych od 
natury walorów fizycznych. 

Mylne jest mniemanie, jakoby wiedza 
ta przychodziła sama przez się i 
nie potrzebowała pedagogicznego kie­

runku 

narzucane jeszcze dzisiaj młodym dziew­
czętom 

i wyrządzające im niepowetowaną krzy­
wdę w dalszem życiu winny być za 

Czy ojciec? 

Gruby: — Czy ten pan, który cię tak gorąco prosił na lądzie ażebyś 
nie wsIadaŁdo kosza, był twoim ojcem? 

Chudy: — Gdzie t a m . . . Lichwiarz, u którego mam jutro wykupić 
mój weksel. 

— dużo bowiem do dziś dnia jest kobiet 
mających sobie za szczególną cnotę lek­
ceważenie swego zewnętrznego wyglądu 

i nie umiejących się ubrać, 
a jeszcze więcej — walczących bezsku­
tecznie z zakorzenionemi przez tradycję 
przesądami. Te przesądy właśnie 

wszelką.cenę zniesione, o ile dzisiejsza 
kobieta ma sprostać wymaganiom współ 
czesnych form życiowych. 

Niestety jednak lekkomyślne i płyt-
szc osobniki żeńskie daleko łatwiej i prę 
dzej biorą rozbrat z przestarzałym sy­
stemem, 

aniżeli elita umysłowa i duchowa. 
Nawet kobiety o wrodzonyfh instykcłe 
samozachowawczym, t wskazującym im 
jasno właściwą drogę Postępowania wal­
czą z sobą, gdy im wypadnie pójść 
wbrew zasadom wpajanym od dzieciń­
stwa i z któremi się zrosły. .. 

Tworzą one liczny zastęp kobiet sto­
jących na uboczu, skierowanych przez 
wychowanie 

na fałszywą drogę 
a nie mających siły i odwagi pójść nową, 
nieutartą jeszcze ścieżką. 

Co dzisiejszy system wychowawczy 
daje wogóle młodemu dziewczęciu aa 
drogę życia? 

Zrównał programy żeńskich szkół 
niższych średnich i wyższych z progra­
mami szkół męskich! 

I koniec na tern. 
i Pedagodzy 

zaczynają już orientować się powoli 
w swych błędach 

wychowawczych. Szkoły kucharskie T 
pielęgnowania niemowląt — to pierwsze 
etapy tej nowej orjenlacji. 

• Jesteśmy jednak zaledwie u wrót, a 
dla wielu kurczowo trzymających się 
dawnych formułek śmiesznym się wyda. 
jeśli nie zgoła nieobyczajnym, 

pomysł kursów kokieterii, 
którego inicjatorzy zamierzają wskazać 
młodzieży żeńskiej 

misterne arkana tej sztuki, 
ale w najszlachetniejszych i najgodniej­
szych rozpowszechniania formach. 

Może też przyszłość położy koniec na 
reszcie 

obłudnemu ukrywaniu i tłumieniu 
uczuć, 

które należało do naczelnych przykazań 
stawianych kobiecie w ubiegłych pokolc 
niach i prowadziło do istotnego zaniku 
wszelkich samorzutnych 

odruchów duszy i serca kobiety 
przeciętnej czyniąc z niej zawsze powol 
ne mechaniczne narzędzie w czyichś rę­
kach: ojca, brata, męża, a choćby i ko­
chanka. 

Naturalną logiczną konsekwencją po-
wyższych przesłanek jest wychowywa­
nie kobiet V 
zgodnie z ich przyrodzonem powołaniem 

życiowem. 
Rozumne rozwijanie wrodzonych instyn­
któw kobiecych byłoby na tej drodze 
pjerwszym krokiem i wyłomem w do-
tychczasowem wychowaniu połegającem 
jeszcze przeważnie na sztucznem tłu­
mieniu naturalnych kobiecych skłonno­
ści. 

ANTONI CZECHOW. 

Iwan Iwanowacz Liapkin. miody czło­
wiek o sympatycznej powierzchowności i 
Anna Siemioriówiiia Samblćcka. młoda dzie 
wczyna o tępym nosku, pospacerowaw­
szy wzdłuż stromego wybrzeża, usiedli na 
jednej z ławek. Ławka stała przy wodzie 
na skraju, młodego gęstego zagajnika. Ody 
się tutaj siada, jest się ukrytym przed1 o-
czyma całego świata, tylko rybki i pająki 
z błyskaw. szybkością przebiegające :X> 
wierzchnie wody. widza człowieka, który 
się tutaj schronił. 

Młodzi ludzie byli zaopatrzeni w węd­
k i , sieci, puszki z rybkami i inne orzyrzą 
dy rybacke; usiedli i bez chwili zwłoki za 
brali się do łowienia ryb. 

— Jakże się cieszę, że wireszcie jesteś 
my sami — zaczął Liapkin. — Mam pani 
tyle do powiedzenia. Anno Siemionow:io... 
Tak wiele... Gdym panią wrzał do raz picr 
wszy... o, u mnie właśnie bierze... zrozu­
miałem, po co żyję. zrozumiałem, kto i;est 
tern bożyszczem, któremu musze poświę­
cić swe uczciwe, pracowite życie... To za­
pewne jakaś duża ryba... bierze energicz­
nie... Gdy panią ujrzałem, poznałem po raz 
pierwszy miłość, zakochałem sie wi pani 
namiętnie, na śmierć i życie! Niech pani 
jeszcze nie ciągnie., ni ech jej pani pozwoli 
chwycić.„"Niech.mi pani powie. mo*a dro-
tta Anno Siejndonowno. zaklinam; cẑ y mp 
gę mieć nadzieję na wzajemność... nie, nie 
na wzajemność, na to nie zasługuję, nie 

wolno mL o tem nawet marzyć... ale na... 
Niech pani szarpie! 

Anna Siemiono'wina podniosła rękę i 
wędką, szarpnęła ją gwałtownym ruchem 
i krzyknęła. W powietrzu -trzepotała się 
zielonawo-srebrna rybką.. 

— Mój Boże, karaś!'ach. — Prędze;! 
wyślizgnął sie. 

Karaś urwał się z haczyka i rzucając 
się po trawniku, dosięgnął swego rodzin­
nego żywiołu... i już zniknął w> wodzie. 

W pogoni za rybką, Liapkin. zamiast 
karasia, schwycił przez omyłkę rekę An­
ny Siemionowmy i przycisnął ia. również 
przez omyłkę do swych ust. Ona usilowa 
ła cofnąć rękę. ale było już zapóźno: ich 
usta spotkały się przez omyłkę w pocalun 
ku. Stało sie to jakoś samo z siebie. Po 
pierwszym pocałunku nastąpił drugi... po­
czerń przyszła kolej na zaklęcia miłosne, 
przysięgi i zapewnienia. Szczęśliwe chwi 
Ie! 

Zresztą na tym Bożym świecie niema 
bezwzględnego szczęścia. Szczęście zwy­
kle już w swym zarodku zawiera truciznę, 
lub zostaje zatrute przez warunki ze­
wnętrzne. Tak było i tym razem. Gdy mło 
dzi ludzie całowali się. rozległ się nagle 
obok nich śmiech. Spojrzeli na taflę rzecz 
ki i zmartwieli; w wodzie stał aż po pas 
nagi chłopiec. Był to gimnaziasta Kolja. 
brat Anny Siemionowmy. Stał w wodzie, 
przyglądał się zakłopotanej parze i uśmie 
chał się złośliwie. 

— Aha... całujecie się? — rzekł po 
chwili. — No dobrze! powiem to wszy­
stko mamie. 

— Mam nadzieję, że pan, jako porząd 

ny człowiek... — wyjąknął Liapkin, oble­
wając się rumieńcem. 

— Szpiegostwo jest nikczemnością, 
ale denuncjacja jest podła, wstrętna, god 
na pogardy... Przypuszczam, że pan jako 
szlachetny i porządny człowiek... 

— Daj mi pan rubla, to nic nikomu nie 
powiem! — odparł porządny człowiek — 
w przeciwnym razie dzisiaj jeszcze wszy 
scy o tem wiedzieć będą. 

Ljapkin wyciągnął z kieszeni rubla i 
podał go Koli. Chłopiec ścisnął monetę 
w mokrej dłoni, gwizdnął przeciągle i od 
płynął w przeciwnym kierunku. Ale 
młodzi ludzie już się więcej tym razem 
nie całowali. 

Następnego dnia Ljapkin przywiózł 
Koli z miasta pudełko kolorowych ołów­
ków i piłkę, a siostra podarowała mu 
wszystkie swoje proste pudełka od pigu­
łek. Potem musiano mu jeszcze podaro­
wać spinki do mankietów z ozdobami w 
kształcie psiej głowy. Złemu chłopcu ten 
stan rzeczy bardzo się podobał, zaczął 
więc obserwować aby móc więcej rze­
czy wyłudzić. Gdziekolwiek bądź Ljap­
kin i Anna Siemionowna zwrócili swe 
kroki wszędzie podążał za nimi. Nie po­
zostawił ich na chwilę samych. 

— Łotr! — syczał Ljapkin, zaciskając 

~ Taki mały, a Już taki wielki łotr! 
Co z niego w przyszłości wyrośnie?! 

Kolja przez cały wrzesień nie dawał 
spokoju biednej zakochanej parze. Gro­
ził co chwila denuncjacją, obserwował 
ich i domagał się podarunków; wszy­
stkiego było mu mało, a po pewnym cza 

sic zaczął przebąkiwać, najpierw nie­
śmiało, potem coraz energiczniej, o kie­
szonkowym zegarku. Cóż robić! Trze­
ba mu było przyrzec zegarek. 

Pewnego dnia przy obiedzie, gdy po­
dano leguminę, zły chłopiec wybuchnął 
nagle śmiechem, błysnął oczyma i zwró­
cił się do Ljapkina: 

— Czy mam powiedzieć? Tak? 
Ljapkin sponsowiał jak' rak i zaczął 

żuć serwetkę, zamiast leguminy. Anna 
Siemionowa zerwała się i uciekła do dru 
giego pokoju. 

W tej sytuacji męczyli się młodzi Iu«-
dzie aż do końca października, aż do dnia 
w którym Ljapkin oficjalnie oświadczył 
się i poprosił o rękę Anny. Jaki był to 
szczęśliwy dzień. Omówiwszy z rodzi­
cami wszystkie szczegóły i uzyskawszy 
ich zgodę, pobiegł szukać swego przy­
szłego szwagra. Gdy go wreszcie zna­
lazł, łzy radości napełniły mu oczy i 
chwycił złego chłopaka za.ucho.-. Anna 
Siemionowna, która również szukała1 bra 
ta, podbiegła i chwyciła go zadrugie u-
cho. Warto było widzieć zachwyt jaki 
malował się na twarzach zakochanych, 
gdy Kolja płakał i błagał:* 

— M°i kochani, moi drodzy, już tegv 
robić nie będę! Au, au, przebaczcie mi. 
Oboje przyznawali później, że pod­
czas całego okresu potajemnego narzc-
czeństwa ani razu nie odczuwali takiego 
szczęścia, takiej zapierającej dech błogo­
ści, jak w chwili, gdy złego Chłopca 
chwytali za uszy... 
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Trzynastomiesięczny sen. 
Pocałunek miłości zbudził ze śpiączki 19-letnią Angielkę. 
W pięknej willi, położone! w> at 

skiem mieście Nottingham. 
zasnęła dnia 2 września 1925 r. 

dziewiętnastoletnia Doris Kenton. 
Usiadła w fotelu, by posłuchać radjo-

koncertu i 
zasnęła na rok i trzy tygodnie. 

Żadne wysiłki lekarskie nie mogły jej 
przyprowadzić do przytomności. 

KINO D o m Ludowy 
Dziś 

Od wtorku, dnia 5 do niedzieli, 
dn, 10 października r. b. włącznie 

potężny dramat. 
W rolach głównych: Marjrlt 

Byller i Rudolf Basyl . 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., II m. 30 £r., 

I I I m. 20 ar. 

Czasem uśmieehała sie radośnie, cza­
sem znów twarz śpiaceii kurczyła sie bo­
leśnie. 

Miss Doris miała narzeczonego. Rober 
la Barry. 

Zakochany chłopak rozpaczał, iż wy­
branka jego serca zapadła na śpiączkę, od 
wiedza! swą śpiącą królewnę i znosił do 
jej łóżka kwiaty. 

aby pieściły ja zapachami. 
W tych dniach Barry wyjechać miał 

na studia do Cambridge. Przyszedł pożeg­
nać swa narzeczoną. 

Ukląkł u jej węgłowia f 
pocałował dziewczynę w usta. 

Śpiąca drgnęła i otwarłszy szeroko o 
czy. zbudziła sie! 

Stan zdrowia dziewczyny polepsza sie 
z dnia na dzień. 

Zakochana para odbyła już pierwszą 
przejażdżkę automobilem i "jeśli w takiem 
tempie pójdzie rekonwalescencja, mister 
Robert wyjedzie do Cambridge z żoną. 

Jeżeli cie żona zdradzi po raz pierwszy to jel wina... 
Klub nieszczęśliwych mężów. 

W Madrycie powstał klub 
„nieszczęśliwych mężów". J 

Podstawą statutu klubu jest teza „Jeżeli 
cię żona zdradzi po raz pierwszy — to 
jej wina. Jeżeli zaś zdradzi cię po raz 
wtóry — wina jest wyłącznie twoją. 
Człowiek nigdy nic jest tak zakochany, 

jak to sobie wyobraża! 
Cay naprawdę należy poślubić tylko pięk 
ną kobietę, — czy taką, co umie prowa­
dzić gospodarstwo domowe". 

O ile klub ten będzie istniał na dłuż­
szą metę — może jednak powstać zupeł­
nie nieoczekiwane pytanie: 

Czy jednak żona, ̂ której mąż ostenta­
cyjnie należy do klubu „Nieszczęśliwych 
mężów", nie jest tern samem uprawnio­
ną do 

żądania na te] zasadzie rozwodu? 
Jest prawie pewnem iż nie znalazłoby się 
dużo przeszkód dla uzyskania z tego po­
wodu separacji. 

Anonimowy Ust 
z wyznaczoną datą śmierci . 

Zemsta po 5-ciu latach. 
Z Budapesztu donoszą: 
Sprawa zamordowania Franciszka 

Sziknay, zarządcy dóbr hrabiego Włady 
sława Esterhazy, wzięła w ostatnich 
dniach sensacyjny obrót. Sziknay zo­
stał zamordowany w nocy z soboty na 
niedzielę. W chwili, gdy Sziknay sie­
dział w gronie przyjaciół przy stole, padł 
przez okno 

śmiertelny strzał. 
Jak stwierdzono strzał pochodził z kara-
blna wojskowego, systemu Mannlicher. 
Aresztowano początkowo pewnego po­
mocnika ślusarskiego, którego Sziknay 
na krótki czas przed śmiercią wydalił ze 
służby. Jednakże aresztowany zdołał 
wykazać 

swe alibi 
1 został wypuszczony na wolność. Nato­
miast udało się wywiadowcom budapesz 
teńskim ustalić, że zbrodnia na Sziknay'u 
była 

aktem zemsty 
i że w aferę jest wmieszana pewna ko­
bieta. W związku z dochodzeniami do­
konano aresztowania pewnego właścicie 
la dóbr, sąsiada Sziknay'a. Stwierdzo­

no mianowicie, że kilka lat temu Sziknay 
utrzymywał 
stosunek miłosny z żoną aresztowanego, 
który też z tej przyczyny rozwiódł się z 
żoną. Wkrótce potem Sziknay ożenił się, 
jednak nie z rozwódką, ale z posażną cór 
ką właściciela dóbr w sąsiedztwie. Na 
dwa dni przed ślubem otrzymał Sziknay 

anonimowy list 
następującej treści: 

„Będziesz przez 5 lat szczęśliwy, 
potem jednak kula położy kres twe­
mu życiu". 
Sziknay oddał wówczas sprawę pry­

watnemu detektywowi, który stwierdził, 
że autorem listu był właśnie aresztowa­
ny obecnie 

właściciel dóbr. 
Ponieważ jednak Sziknay nie chciał 
wówczas robić z tego użytku, sprawa po 
szła w zapomnienie. 

W nocy, w której Sziknay został za­
mordowany, minęło właśnie 5 lat od je­
go ślubu. Związek między listem i zbrod 
nią jest oczywisty, tak, że policja mogła 
przystąpić do ujęcia właściwego spraw­
cy. 

Przepaść pochłonęła gości weselnych. 
Straszny wypadek podczas uczty. 

Dzienniki angielskie donoszą o Strasz­
liwym wypadku, jaki zdarzył sie podczas 
ostatniego 

trzęsienia ziemi 
na Korei." 

W iednei z tamtejszych miełscowości od 
bywał się uroczysty obrzęd zaślubin cór­
ki wysokiego dygnitarza z młodym szlach 
cicem. Przybyło około 

300 osób., 
tn. in. kijka rodzin angielskich. 

Podczas toastu, wznoszonego na cześć 
państwa młodych, zadrgała nagle ziemia 
i począł się chwiać dom. Nim goście spo­
strzegli niebezpieczeństwo, otworzyła sie 
w podłodze 
przepaść, która pochłonęła naire młoda ' 

zebranych gości. 
Zaledwie kilkanaście osób zdołało się 

ocalić, wyskakując z walącego sie domu. 

Fabryka fałszywych pieniędzy na cmentarzu. 
Rynek pieniężny w Rumunji zarzuco­

no w ostatnich czasach 
mnóstwem fałszywych banknotów. 

Pomimo wytężonych poszukiwań nie u-
dało się władzom wynaleźć fałszerzy. 

W Braso, jednym z miast w Siedmio­
grodzie, rozeszła się wiadomość, iż ja­
kieś 

białe widmo ukazuje się 
na cmentarzu. 

Przerażenie mieszkańców było tak 
wielkie, iż nikt o zmierzchu nie odwa­
żył się zbliżyć do cmentarza. 

Zaintrygowana tern wydarzeniem po­
licja postanowiła zbadać sprawę i w 
tym celu wysłała trzech najsprytniej­
szych wywiadowców. 

Skoro nadeszła północ, ukryci na 
cmentarzu policjanci ujrzeli jakieś wid­
mo 

ogromnego wzrostu, 
przykryte białą szatą. ' 

W miejscu głowy widniała trupia cza 
szka, a z oczodołów 

padały zielone światła. 
ChcĄC zabezpieczyć się przed cieka­

wością ludzką, aby pracować swobodnie 
na cmemarzu, urządzali maskaradę, uży­
wając do tego manckinu sporządzonego 
z dwu kijów, prześcieradła i ludzkiej cza 
szki, w którą wkładali latarkę elektry­
czna. 

Policjanci dali ognia, 
a zjawa zapadła się pod ziemię. 

Towarzyszący wywiadowcom pies 
puścił się w trop za straszydłem i zatnty 
mał się przed jednym z grobowców. 

Odwalono kamień, a oczom policjan­
tów przedstawił się niezwykły widok. 

W grobowcu znaleźli 
wygodnie urządzone mieszkanie 

dla trzecii ludzi, a w jednym z kątów stał 
warsztat do fabrykacji banknotów. 

Byli to poszukiwani oddawna fałsze­
rze. 

•:o: 

Krateczki sądowe. 

Oswobodzony dom. 
Ostatnia zabawa w weso łem mieszkaniu. 

- Smutno jest dziś, proszę- państwa na. 
śwkcle, a najsmutniejszem chyba mia-> 
stern pod słońcem jest nasza Łódź. To też 
ludzie, jak mogą, uprzyjemniają sobie ten 
szary żywot. W „robieniu" wesołego na­
stroju główną rolę gra, oczywiście, alko­
hol. A do czego doprowadzić może taka 
wesołość alkohoHczna, świadczy poniż­
sza historyjka. 

WESOŁE MIESZKANKO. 
Przy ulicy Kilińskiego 142 mieszkają 

pp. Piekarscy. Już od dłuższego czasu 
mu szkanie ich znajduje się pod ścisłą ob­
serwacją policji. 

Drogą bowiem poufną komisarjat XI, 
zoctał powiadomiony, że odbywają się 
tam różnego Todzaju orgje, w których po­
za panem i panią domu biorą 'również 
udział zaproszenj goście. 

Nadeszła wreszcie chwila, w której 
w ład ze bezpieczeństwa zainterwenjowa-
ły. W dniu 2 sierpnia r. b. u pp. Piekar­
skich odbywała się suta a wesoła libacja. 
Piócz gospodarzy bralf w niej udział ku-
zjn p. Piekarskiej Józef, Stanisław Mon-
kus oraz dwie panienki wesołej kondułty. 

ZACZYNA SIE... 
Zabawa szła zwykłym trybem: spija 

no wódeczkę, trochę tańczono i... wogóle 
bawiono się doskonale. 

W pewnym momencie, gdy towarzy­
stwo było już pod dobrą datą wynfkła 
sprzeczka pomiędzy panienkami a panią 
Piekarską. 

Sprzeczka przeistoczyła się w bójkę 
w trakcie której ciężko ranna została je­
dna z „tych dam" niejaka Granżyńska. 
Zawezwano Pogotowie, które po udziele­
niu ofierze, zbyt wesołej zabawy, opafrrun 
ku pozostawiło ją na miejscu. 

Druga panienka wskutek nadużycia 
aft cboiu dostała silnego' krwotoku, tak że 
i nią musiał się lekarz zająć. W tym cza­
sie o krwawej awanturze powiadomiony 
zosta! XI komisariat P. P. 

Na miejsce zajścia udał się niezwło­
cznie przodownik Kapica z posterunko­
wym. 

Gdy stanęli w progu mieszkania Pie­
karskich, oczom ich przedstawił się okrop 
nv raprawdę widok. 

Izba podobna była do pobojowiska. Na 
jednem z łóżek leżała jęcząca kobieta i 
obandażowaną głową. 

HAJŻE, NA POLICJE! 
, Widok mundurów policyjnych padzi* 

fał na panów Piekarskiego 1 Małkusa. j?k 
chusta czerwona na hiszpańskiego buha­
ja. Z miejsca rzucili się na wchodzących. 

PJekarski uderzył przodownika Kapi-
cę pięścią w pierś, tak że ten o mało się 
nic przewrócił. Małkus zaś zamierzył się 
na posterunkowego. Dłuższy czas trwało 
szamotanie się dzielnych policjantów a 
rozjuszonemi alkoholem awanturnikami i 
dopiero przy pomocy dozorcy oraz prze­
chodzącego przypadkowo posterunkowe­
go udało się odstawić ich do komisariatu 
gdzie też spisano protokół, skierowany na 
stępnic do sądu. 

ZASŁUŻONA KARA. 
W dniu onegdajszym stanąć mtell pa­

nowie Piekarski f Małkus przed sądem 
pokoju I-go okręgu, jako oskarżeni o opór 
i czynne znieważenie władzy w czasie 
pełnienia obowiązków służbowych. Na 
rozprawę stawił sfę tylko p. Małkus. 
Świadkowie potwierdzili w zupełności 
zarzuty aktu oskarżenia, dodając Iż oskar 
żeni nie byli tak bardzo pfjani, by nie zda 
wali sobie sprawy ze swych czynów. 

Sąd pod przewodnictwem pana sędzffc 
go Borkowskiego po dokładnem rozpozna 
Olu sprawy skazał Piekarskiego zaocznie 
na 6 tygodni, Małkusa zaś na 5 tygodni 
bezwzględnego aresztu, Oraz na 5 złotych 
op!at*sadowych. 

Sza-w »ez. 
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D z i e ń v £ o d z i . Nie wszystko złoto, co się świeci. 

Rozczarowanie matki po ślubie córki. 
Pani Teofila Rocińska, wdowa, zamie­

szkała przy ulicy Łaskiej 30, na RokiCu 
nie mogąc podołać pracy, którą obarczał 
ją wcale rieźle prosperujący sklepik z 
owocarń- na gwałt zaczęła się starać 

o męża dla swej córki. 
Melanj! aby tym sposobem zdobyć sobie 
nową parę rąk. Do mieszkania wdowy 
poczęli s:ę schodzie* pretendenci do ręki 
panny Melanji. 

Wybredna wdowa długo przebierała 
w wyborze zięcia, wreszcie postanowiła 
córkę wydać za niejakiego Włodzimierza 
Zalarka, rodem z Bielska (ziemi Płockiej). 
Zalarek miłą powierzchownością, rozu­
mem f znajomością spraw handlowych po 
trafił szybko zjednać sobie wdowę. 

Pani Teofila szybko własnym kosztem 
wyprawiła weselisko, na które — nawet 
zięciowi kupiła garnitur, bowiem w ostaf 
niej chwil i okazało się, że Zalarek oprócz 

znoszonego ubrania, 
w którern paradował codziennie 1 w 
święta nic nie posiada. 

Po ślubie Zalarek wziął się do gorącz­
kowej pracy w sklepiku, który już po ki l ­
ku dniach, lepiej zaczął prosperować. 

Dopiero teraz wdowa odetchnęła swo 
bodnie i z miłością patrzyła na krzątające 
się koło interesu dzieci. Pani Teofila ufna 
w uczciwość zięcia nie interesowała już 
się zupełnie handlem, ograniczając się tyl 
ko do przeglądania wieczorem kasy. Lecz 
nic długo trwał ten błogi wypoczynek pa 
ni Teofili. Już w niespełna miesiąc kasa 
sklepiku zaczęła sie 

zmniejszać. 
W duszę Rocińskiej wkradło snę podejrzę 
nie iż jest przez zięcia okradana. Chcąc 
zapobiec złemu Rocińska starała się czę­
ściej wglądać w stan fnteresu, zięć atoli 
sprzeciwił się temu, i przy pomocy żony 
odsunął ją zupełnie od szufladki. 

Teofila zdała patrzyła na upadek nie­
gdyś dobrze prosperującego sklepiku. 
Tymczasem zachłanny Zalarek, ogofociw 
szy doszczętnie budkę z owocami, zaczął 
z wiedzą swej żony pustoszyć mieszka­
nie. Wszelkie więcej wartościowe rzeczy 
wędrowały za bezcen prawie 

do rak handlarzy. 
Na wszelkie sprzeciwy matfó, Zelarkowle 
grozili, że sklep sprzedadzą i wyniosą się 
na wieś. Wdowa instynktownie wyczuła 
zaborcze plany zięcia. Sprzedawanie rze 
czy z mieszkania nie wróżyło nic dobre­
go. 

W dniu wczorajszym zieć skradł v\"do 

w;e zupełnie jawnie przechowywane na 
czarną godzinę 

„450 złotych 
i sztuczkę płótna, a kiedy ona zagroziła 

policją, Zalarkowie pobili ją, poczem obc 
je wyjechali w niewiadomym kierunku 
Wdowa zameldowała o kradzieży policji, 
a wróciwszy do domu napiła się jodyny. 
Denatkę w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala, zaś za zbiegami rozpoczęto po­
szukiwania. 

x 

Szło ich trzech i każdy niósł worek. 
Niemiłe spotkanie. 

Wczoraj późnym wieczorem ulicą 
Dworska na Bałutach szło trzech podejrzą 
nych osobników, prowadzać 

przyciszona rozmowę. 
Nieśli przytem porządnie wypchane 

worki, oglądając sie trwożliwie na wszyst 
kie strony. 

— Leon, z tego Felka sprytny chłop! 
Ani bym przypuszczał, że sie tak gracko 
spisze! 

Felek zadowolony z uznania starszych 
kolegów uśmiechnął sie na to. 

Nagle z oddali zamajaczyły jakieś 
dwie sylwetki. 

Kiedy postacie owe zbliżyły się, zło­
dzieje ku wielkiemu przerażeniu poznali 
w nich policjantów. 

Nie czekając na finał. rzucili worki ł ra 
towali się ucieczka. Rozpoczęła się spo-
nitwa. której towarzyszyły gwizdki pofi-
cjantów i przekleństwa rzezimieszków. 

Wreszcie jednego ptaszka uieto. drugie 
go schwytał jakiś spóźniony przechodzień, 
trzeci natomiast 

przepadł bez śladu. 
Obu pojmanych, którymi okazał! się! 

Feliks Miks. bez stałego miejsca zamiesz­
kania i Leon Prym (kaliszanin) osadzono 
w areszcie. Za zbiegłym wszczęto poszu­
kiwania. 

W porzuconych przez złodziei workach 
znaleziono garderobę i bieliznę, wartości 
około 300 złotych. 

Zdradliwe kichnięcie w śmietniku. 
Jak wykryto kryjówkę złodzieja. 

Wczoraj wieczorem posterunkowy, 
przechodzący ulica Wólczańska, spo­
strzegł 

podejrzanego osobnika. 
który z zaciekawieniem przyglądał się 
przechodniom, a szczególniej ich kiesze­
niom. 

Zoczywszy policjanta mężczyzna stro 
pił się i znalazłszy sie w pewnej chwili o-
bok domu nr. 19, jednym susem dopadł 
bramy i znikł z niesłychana szybkością 
w posesji. 

Posterunkowy podążył za nim i zawo­
ławszy stróża, kazał mu strzec bramy, jak 

oka w głowie, sam zaś udał sie na poszu­
kiwania nieznajomego. 

Pomimo szczegółowych poszukiwań v) 
całej posesji tajemniczego osobnika nie 
można było jednak odnaleźć. I bvłby um­
knął pobytu w areszcie, gdyby nie zdradli 
we kichnięcie, spowodowane niezbyt przy 
jemną wonią śmietnika, w którym sie był 
ukrył. 

Osobnika odprowadzono do odnośnega 
komisariatu, gdzie okazało sie. że jest fo 
niejaki Marceli Piętka, zawodowy złodziei 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

Osadzono go w areszcie. 

Zgłodniały brytan pożarł dziecko. 
Ogryzki czaszki i piszczeli ludzkich. 

W gminie Ruda pod Rawą Ruską zna­
leziono przed kilku dniami 

poobrzynane szczątki dziecka, 
a równocześnie jeden z gospodarzy są­
siedniej wsi zawiadomił policję, iż ktoś 
mu „ukradł" czteromiesięczne niemowlę 
leżące w kołysce. Zrozpaczeni rodzice 
podejrzewali o kradzież 

cyganów, 
koczujących w tych okolicach. W rze­

czywistości jednak sprawa przedstawia* 
ła się w sposób następujący: W chwili, 
gdy matka niemowlęcia oddaliła się do 
sąsiedniej chłupy, wpadł do Izby 

zgłodniały brytan. 
Ujrzał w kolebce nagie dziecko, porwał 
je w pysk i uciekł w pole, gdzie pożarł 
niemowlę, zostawiając tylko niedogryzki 
czaszki i piszczeli. 

:o: 
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Z tasakiem w reku wszedł 
do pokoju... 

Przerwana sjesta. 
W dniu wczorajszym p. Daniel Pajas, 

zamieszkały przy ul. Andrzeia 29. przeżył 
niezwykle niebezpieczna chwile. które(' 
nie zapomni z pewnością aż 

do grobowe! deski. 
Późnym wieczorem, podczas nieobec­

ności domowników, pan P. korzystając z 
ciepłego wieczoru, pootwierał okna mie­
szkania i siadłszy na sofce, zagłębił się w 
czytaniu dzienników. 

W pewnej chwili, zajęty polityka, p. 
Pajas usłyszał 

tajemnicze szmery 
W sąsiednim pokoju. Spojrzał natychmiast 
poprzez uchylone drzwi i spostrzegł 2-ch 
gospodarujących tam złodziei. 

Przezwyciężywszy strach, o. P., uzbro 
fwszy się w tasak kuchenny wkroczył do 
sąsiedniego pokoju. Złodzieje, zoczywszy 
uzbrojonego właściciela, porzucili pakowa 
nie łupu f poprzez okno, do którego przy­
stawiona była drabina. 

ratowali sie ucieczka. 
Zanim p. Pajas zon !enfował sie w sy-

acłi złodzieje zniknęli w mrokach nadcho 
dzącej nocy. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr. 123. 

— DZIŚ — 
S p o t k a m y się na K i l ińsk iego 123 
w K I N I E - RESURSA. . . a p o t e m 
zobaciymy dramat arotycino - aalonowy 

w 7-miu aktach p. I 

w rolach głów. K l a r a Bon 1 K o r d o n . 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 $jr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partodt w nlediiele i święta niewaine. 

P. WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

Potem Fanszow znowu sie odezwał mo 
notonnym głosem, jakby już nic więcej w 
życiu nie mogło go podniecić lub zdener­
wować. ( 

— Ona była dobrym towarzyszem, 
Tomku. Twojej żony nie mogę więcej zo­
baczyć... rozumiesz mię. nieprawdaż? Je 
żeli okoliczności zmusza mię do powrotu 
jeszcze na kilka dni, to zamieszkam na ten 
czas w klubie. 

— Nieraz się przecież zdarza, że łodzie 
ratunkowe jeszcze po dłuższym czasie do 
bijają do portów, albo też natrafiają na 
przejeżdżające okręty. — Forest szukał u 
parcie pociechy wbrew temu, co mówiły 
oschłe słowa depeszy. 

— Ale nie podczas cyklonu. — odparł 
Fanszow. — Nie mówiąc już o tern, że to 
jest straszliwe wybrzeże. Co sie stało z 
załoga dwóch ludzi, którzy uratowali się 
Po zatonięciu „Palitany" na brzeg arab­
ski? Wiesz doskonale, że tubylcy ich za-
niordowali i obrabowali. Przepraszam 

cię Tomku,... nie mogę już dłużei rozma­
wiać na ten temat... 

Fanszow wstał i nie zważając na wy­
ciągniętą ku sobie rękę. wyszedł z pokoju, 
mając wzrok utkwiony w ziemie. 

ROZDZIAŁ XLIX. 
Wysoko w górze wznosił sie aeroplan 

połyskując w świetle sfonecznem jak ry­
ba wyrzucona nagle z Wody i usiłująca do 
stać się z powrotem do swego żywiołu. 
Wykonywał jakieś dziwne ruchy, opadał 
przodem wdół, jak mewa, która dziobem 
chce przebić upstrzona zdobycz, potem 
znowu przez chwilę płynął spokojnie, aby 
znowu wykonać gwałtowny ruch: naprze 
mian to opadał, to się zatrzymywał na co 
raz niższym poziomie. Wkońcu maszyna 
zaczęła się kręcić w powietrzu, iak jesień 
nv liść. spadający w nierównych i fanta­
stycznych obrotach ku ziemi. Jednak mo 
żna było zauważyć, że rakaś ludzka ręka 
starała się płaszczyzny samolotu doprowa 
dzić do poziomu, albowiem zdarzały się 
jeszcze chwile, w których aeroplan wyko 
nywał jakiś planowy ruch. 

— Mazonie. nie mogę iuż sobie dać 
rady! 

Fanszow wykręcił się na swoiem sie 
dzeniu. zawisając podczas niespodziewa­
nych ruchów aeroplanu na pasach, które 
mi był przymocowany do kadłuba i starał 
się przekrzyczeć huk motoru. Mazon nie 
słyszał ani słowa, ale doskonale zdawał 
sobie sprawę z istotnego niebezpieczeń­
stwa, jakie im groziło: mimo to na bladej 
twarzy ukazał się słaby uśmiech. Boże! 
Co za zawrót głowy! Z drugiej strony jed 
nak należało dziękować Opatrzności, że 
znajdowali sie nad wodą; zawsze śmierć 
w falach była przyjemniejsza od spalenia 
na węgiel lub konania z powodu strzaska 
nego kręgosłupa.^Wszystkie te myśli 'ak 
błyskawica przeleciały przez głowę Mazo 
na. gdy o kilkaset metrów pod sobą ujrzał 
szmiące morze i duże kamienie na skali-
stem dnie. 

W ostatniej chwili udało sie Fanszowo 
wi silnem szarpnięciem poruszyć zacięty 
ster i odzyskać równowagę. Tchnienie 
śmierci musnęło ich po twarzv. ale po 
chwili mknęli już znowu naprzód, idąc z 
wichrem w zawody. Bezsilny liść. miota­
ny grą przypadku zamienił sie znowu w 
radosnego ptaka, odważnie wznoszącego 
się w niebieskie przestworza. Fanszow 

dodał gazu i samolot rwał jak rozhukali? 
źrebak ku lądowi. 

— Ach, ty przeklęty zdrajco! — zawb 
łał wesoło. — dam ja tobie, gdv wrócimy 
do hangaru! 

Jakby w odpowiedzi na obrazę motor 
zaczął pracować z przerwami, a po chwili 
zupełnie przestał działać. Znajdowano sit 
iednak iuż niedaleko od ładu i Fanszow pla 
nował w ten sposób. abv wyładować na 
małej płaszczyźnie, która świeciła zdaie-
ka wśród palmowych drzew. Kilkanaście 
metrów nad powierzchnia łaki samolot za 
plątał się drutami w wierzchołek nalmy i 
wykonał wraz z jej giętkim i elastycznym 
pniem sprężynowy ruch naprzód, a potem 
znowu wstecz na swoje miejsce. Cudem u 
ratowani zostali od niechybne! śmierci lub 
okaleczenia, dzięki przypadkowi. Druty 
wprawdzie potrzaskały, materia jedwab­
na na płaszczyznach nośnych podarła s'e 
w strzępy, twarze i ręce obu były podra­
pane, a z nosów, któremi uderzyli o przód 
maszyny płynęła krew, ale obai żvli. Fan. 
szow oprzytomniał natychmjast — Mazon 
zaś zemdlał i bezwładnie zawisł na pasąca 
swego siedzenia. -

W. >. i.). 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

PRECZ Z 
Dlaczego wolno sprzedawać książki każdemu, 

k o m u się to „ k a l k u l u j e ? M 

W ogólnem dążeniu do poprawy spo­
łeczeństwa niemałą przeszkodą jest 
świadome szerzenie zepsucia. A trudno 
obronić się przed myślą, że istnieje w Ło 
dzi cala kasta ludzi szczerych zepsucie 
świadomie, gdy się ogląda wystawy wie 
lu małych „księgarenek"... 

NAWET... KSIĄŻKI. 
Właściwie nie powinno się nadawać 

nazwy „księgarnia" sklepikowi, który za] 
muje się sprzedażą zeszytów, piór, staló­
wek, widoków itp. przedmiotów, cóż jed 
uak robić, gdy — oprócz tych artykułów 
handlu — są w nim jeszcze do nabycia — 
książki... 

MŁODOCIANA KLIENTELA. 
' „Literatura" rozpowszechniana przez 

tego rodzaju „ f i rmy" księgarskie, jakich 
pełno jest w Łodzi na wszystkich ulicach 
daje się dostatecznie scharakteryzować 
przez same tytuły „dzieł". A więc: 
„Krwawa noc poślubna, czyli dwanaście 
żon Sinobrodego", „Hlgjena miodowych 
miesięcy** — (dzieło „naukowe", wydane 
w Warszawie na Nalewkach 1 zaopatrzo 
ne na okładce w wizerunek zalotnie u-
śmiechnięte] damy), „Zamek dziesięciu 
widm" — komplet w 120 zeszytach i t. d. 
I t. d.... 

Sklepiki te sprzedają również używa­
ne podręczniki szkolne i lwia część ich 
klienteli, to młodzież szkolna płci oboj­
ga. Można więc śmiało postawić wnio­
sek, że „księgarenki" tego rodzaju są 
wprost zastraszającem złem, przyczynia 
jącem się w znakomitym stopniu do psu­
cia naszych młodych pokoleń. 

GDZIE KUPIŁ? 
Prawdziwość tego wniosku można 

zresztą poprzeć też niejednym przykła­
dem z życia. 

Nauczyciele szkół łódzkich mają nie­
jednokrotnie okazję skonfiskować znale­
zioną pod ławką broszurkę o „miodo 
wych miesiącach" lub podobne dzieło i 
stwierdzić przytem, że właścicielem 1 
czytelnikiem jej jest dwunastoletni aspi­
rant do przyszłej matury... Na zapytanie 
skąd wziął książkę, słyszy się przeważ­
nie odpowiedź: kupiłem, o gdzie — nie 
trudno — oczywiście, domyśleć się... Nie 
u Fiszera, ani Arcta, ani też u Gebetnera 
i Wolfa lub w jakiejkolwiek przyzwoitej 
„fachowej" księgarni... 

NIE WOLNO PATRZEĆ PRZEZ PALCE 
Podaż zachęca do kupna. Fakt, że 

pornograficzne „wyroby" sprzedaje się 
w miejscach, do których uczeń siłą rze­
czy uczęszcza, gdzie więc muszą mu 
wpaść w oko, jest z punktu widzenia mo­
ralnego zdrowia społeczeństwa wprost 
nieobliczalnem złem. Można się już wre­
szcie pogodzić z faktem, że nie brak 
wśród dorosłych ludzi amatorów pod-
schodowej „l iteratury", nie wolno jednak 
patrzeć przez palce, jeżeli dzieci szkolne 
zabawiają się nią stopniowo i systema­
tycznie. Bowiem — jeżeli uniedostęp-
nimy dzieciom truciznę, nie będziemy 
mieli w przyszłych pokoleniach licznych 
zastępów amatorów na nią. 

Kramiki. uprzystępniające i rozpo­
wszechniające zgniliznę moralną, godne 
sa jak najenergiczniejszego potępienia Po 

tępienie to powinno tu znaleźć wyraz w 
odpowiednim zakazie ustawowym, któ­
ry pozwalałby sprzedawać książki jedy­
nie ludziom odpowiedzialnym za swoje 
przedsiębiorstwo kupieckie, a więc facho 
wym księgarzom o pewnym cenzusie nau 
kowym i poczuciu obywatelskoścl. 

Dopóki rozpowszechniać książki wol­
no każdemu, kto ma tylko chęć ku temu i 
komu to nakazuje kupiecka „kalkulacja" 
— zło będzie się szerzyć i korumpować 
nasze społeczeństwo. 

(faun) 

Odwrotny skutek. 

Automobilista : — O mało co byłbym was przejechał. Czy nie 
słyszeliście sygnałów? 

Wieśniak: — Słyszałem, ale tak ładnie grał pan na tej trąbce, że 
stanąłem jak wryty. 

Kąpiel dziewczynki w. . . rosole. 
Niebezpieczne potknięcie. 

10-letuia Dwojra Sztern, zamieszkała 
przy ulicy Narutowicza 31, niosąc do sto 
łu wazę gotującego się rosołu potknęła 
się i padając wylała jej zawartość 

na siebie 
Nieszczęśliwa dziewczynka uległa opa­

rzeniu górnej połowy ciała. Lekarz Pogo 
towia Ratunkowego Kasy Chorych, po 
nałożeniu opatrunków pozostawił SZICT-
nównę pod opieką rodziców w stanie cięż 
kim. 

Napad opryszków na robotnika 
kole jowego. 

Zrabowali mu koszulę, 10 złotych i portfel. 
W dniu onegdajszym około godziny 

l l.30 wieczorem 
powracał z pracy 

przy budowie linji kolejowej Łódź — 
Kutno, robotnik Stefan Soper, zamieszka 
ły przy ulicy Brzezińskiej 69. Znalazł­
szy się na szosie Brzezińskiej, niedaleko 
domku grabarza na cmentarzu mariawi­
ckim Soper został zaczepiony przez nie­
znanego mu osobnika, który wyskoczył 

z przydrożnego rowu. 
— Skąd, wracasz? — usłyszał pyta­

nie. 
Soper przestraszony odpowiedział, że 

powraca z pracy. Wówczas napastnik 
uderzył go pięścią w skroń domagając 

Koła tramwaju odcięły dziecku nogę. 
Tragiczny wypadek na ul. Rokicińskiej. 

W dniu wczorajszym około godziny 
4 po południu ulica Rokicińska była wi­
downią 

tragicznego wypadku. 
Pod koła tramwaju zbliżającego się 

od ulicy Piotrkowskiej wpadł przebiega­
jący przez jezdnię mały chłopiec. Nim 
motorowy zdołał zatrzymać tramwaj, 
nieszczęśliwy chłopiec znikł ood kołami 
ciężkiego wagonu, który 

odciął mu lewą nogę 
poniżej kolan. Zawezwany lekarz pogo­
towia ratunkowego, po udzieleniu pierw 
szej pomocy odwiózł ofiarę wypadku do 
szpitala Ahny Marji w stanie bardzo cięż 
kim. Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
nieszczęśliwem dzieckiem biegającem sa 
mopas po ruchliwej ulicy jest 4-lctni Zyg 
munt Bojakowski, zamieszkały przy uli­
cy Rokicińskiej. 

się wydania pieniędzy. Soper sprzeciwił 
się jednak żądaniu osobnika i rzucił się 
na niego, lecz w tejże chwili na cichy 
gwizd napastnika wybiegło z rowu 
dwóch jnnych mężczyzn. Pod przewagą 
siły robotnik upadł na ziemię i stracił 
przytomność. Wtedy osobnicy zdarli zeń 

białą koszulę, 
skradli 10 złotych wraz z portfelem, za­
wierającym dowód osobisty i zbiegli w 
niewiadomym kierunku. Ocucony doku 
ezliwym chłodem Soper udał się do II ko 
misarjatu policji i zameldował o zajściu. 

Na skutek powyższego władze bezpic 
czeństwa wszczęły dochodzenie, w celu 
ujęcia opryszków. 

Nie pil zadużo wódki! 
Wszelki nadmiar szkodzi 

zdrowiu. 
Wczoraj późnym wieczorem z mie­

szkania Dinerów zamieszkałych przy uli 
cy Radwańskiej 43; zaczęły się dobywać 
(Przeraźliwe krzyki. Jęki te jak się okaza 
ło * 

wydawała żona Dinera 
44-3etnia Janina, która uległa 

zatruciu alkoholem. 
Zawezwany na miejsce wypadku lekarz 
Pogotowia ratunkowego po udzieleniu na 
tychmiastowej pomocy pozostawił ofiarę 
nadmiaru alkoholu ,na miejscu w stanie 
osłabionym i1 nieprzytomnym. 

ZAMIAST FELIETONU, 

1 1 ( 1 1 1 . 
Któż dzisiaj potrafi milczeć? Siedzisz 

samotnie w przedziale wagonu... i obser­
wujesz krajobraz. Wchodzi ktoś... po­
zdrawia... i zajmuje miejsce naprzeciw. 
Nie potrafisz, poprostu siedzieć i milczeć. 
Jakby schwytany na gorącym uczynku, 
chwytasz za gazetę, za książkę, lub wy­
glądasz przez okno. Aż jedno z was wy 
powie to zbawcze słowo: .Ależ to psie 
dziś powietrze" i straszliwe zaklęcie 
milczenia przerwane. 

Albo jesteś gdzieś w odwiedzinach —, 
młoda pani domu przyjmuje cię. Urocza 
osóbka, pełna wdzięku dobrych manier. 
Wic, co wypada — a i ty jesteś „korekt". 
Rozmawiano o tern o owem bo milczenie 
jest grzechem śmiertelnym towarzy­
stwa. W takich przykrych chwilach 
chwyta się każdy pierwszej lepszej 

najgłupszej sposobności, 
byle tylko przerwać milczenie. Bardzo 
na rękę w takich chwilach są dzieci ma­
łe... i psy. Pogłaska się takiego psiaka, 
weźmie dziecię na kolana... byle tylko 
nic zamilknąć. 

Skąd właściwie ten niepojęty lęk lu­
dzi przed milczeniem, ta ucieczka do 
słów, pogawędki? To ucieczka człowic 
ka przed samym sobą. Bo tylko w mil­
czeniu możemy się spotkać ze sobą, sa­
mym. 

W najdrobniejszej części rozbiliśmy 
wielkie milczenie. Nawet w najbardziej 
zapadłym zakątku górskim możesz teraz 
szczęśliwy człecze posłyszeć kapelę wy 
grywającą fokstrota i „one stępa"... I 
zwiesz to kulturą i postępem i uwielbiasz 
radjo. Ale — cóż ci to pomoże? 

Gdybyś nawet całą kulę ziemską opa­
sał antenami i na każdym kilometrze u-
stawił słuchawkę — raz, mały człowie­
czku wrócisz do owego milczenia, z któ­
rego ongiś wyłoniło się stworzenie 1 Bóg 
nas wytrącił. Raz przecie... zamilkną 
twe usta... na zawsze... 

:o: 

Straszna prasa. 
Człowiek między wozem 

a tramwajem. 
Wczoraj wieczorem robotnik 4iWetnl 

Walenty Kożuchowski, 'zamieszkały przy 
ulicy Brzezińskiej 82, przechodząc ulicą 
Piotrkowską przy Zbiegu ul. Dzielnej, 

środkiem jezdni został ściśnięty przez 
wóz i tramwaj. Nieszczęśliwy krzyknął 
głośno z bólu i bez przytomnośoi osunął 
się na ziemię. 

Przeniesiono go do bramy jednego i 
domów i za w e zwano • Po gotowie Ratunko 
we. Lekarz skonstatował silne 

nadwyrężenie klatki piersiowej 
i po udzieleniu pomocy odwiózł Kożu-
chowśklego do domu w stanie osłabio­
nym. 

Pieprzem i batem. 
Jak rywalki zemściły się na 

wspólnym ideale. 
Dwie panny zrobiły ku swei wielkiej 

nieprzyjemności to odkrycie, że ich wy­
brany, tak jednej, jak i drugiej, był 

jedna i ta samą osobą. 
Pogodziły się jednak zdradzane rywai 

ki i nie czyniły sobie wzajemnie żadnych 
brzydkich scen, lecz zawarłszy z sobą sil 
ne przymierze, obradowały nad wspólną 
zemsta. Postanowiły mu sprawić oamiąt-
kę pieprzem i batem. 

Tak uzbrojone oczekiwały wspólnie 
przed dworcem kaliskim mającego przy­
jechać pociągiem kawalera i ^ d y ten zna 
lazł się koło mostu, spotkała go bardzo 
niemiła niespodzianka. Jedna rzuciła mu 
pieprzu do oczu, a druga poczęła garbo­
wać mu 

plecy batogiem. 
Kawaler uciekł. 
„W jedności siła." 

i 



282 

Nr. 232 ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — dnia 6 października 1926 roku. 

f SPORT. ^ 

Najbliższa sensacja sportowa w stolicy. 
Wielkie międzynarodowe zawody bokserskie w Warszawie. 

Greenstock W nadchodzącą sobotę będzie miała 
Warszawa okazję ujrzenia kilku spotkań 
bokserskich, w których wezmą udział 

również goście zagraniczni. 
Mecze powyższe odbędą sie na Dyna­

mach o godz. 20. Prócz tego w programie 
ijest kilka spotkań zapaśniczych. 

Odbędą się następujące spotkania bok 
serskic: Rau (Warszawa) — mulat Gibson 
waga lekka 4 rundy. Walkowiiak (Poznań) 
— Broocks (Stany Zjednoczone Ameryki 
Północne)) waga lekka 6 rund. 

Laskowski (Warszawa) 
waga pół średnia 6 rund. 

Podkreślić należy, że Greenstock był 
przedtem mistrzem Anglii i ma za sobą 
zwycięstwo nad Francuzem Viuezem (10 
rund na punkty) oraz dwie nierozegrane z 
Tad. K. Lewrissem. Największa jednak sen 
sacją będzie spotkanie najlepszego pol­
skiego boksera p. Junoszy-Dąbrowskiego 
z K. Harrisem (Indje angielskie) w meczu 
wagi średniej przez 10 rund. W razie nie­
pogody zawody odbędą sie w niedzielę 
wieczorem.e 

Z w i ą z e k kobiet at letek. 
Nowe stowarzyszenie zawodowe w Ameryce. 

-W jednem z miast Stanów Zjednoczo­
nych Amerykanki zawiązały nowe stówa 
rzyszenie zawodowe „Związek kobiet atle 
lek1'. Stowarzyszenie chce przeprowadzić 
wprowadzenie kobiet, jako 

nauczycielek gimnastyki, 
boksu, ćwiczeń atletycznych, rugując na 
uczycieli mężczyzn. Wszelkie ćwiczenia 
atletyczne dla kobiet maja prowadzić ko­
biety. Prócz tego organizatorki chcą przy 
gotować atletki 

do występów publicznych. 

Na zjeździe, który sie niedawno odbył 
uchwalono, że tylko kobiety moga dozoro 
wać tralnińgów kobiet, oraz brać udział 
we wszystkich zawodach sportowych ko­
biecych. 

Uchwalono to dlatego, że tylko kobie 
ta może być 

sprawiedliwym sędzia, 
o ile idzie, o wysiłek mięśniowy kobiet, 
gdyż sama może określić maximum wyro 
bienia i siły/kobiecej. 

Jak mąż chciał zarobić na zdradzie żony. 
Sensacja grodu trybunalskiego. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Pana S., amatora romantyczno-eroty 

cznych przygód, łączyły b. bliskie stosun 
ki z uroczą p. M., żoną obywatela nasze­
go miasta. Pan M., jako kupiec bywał 
często poza domem, z czego korzystając 
p. S., spędzał długie wieczory 
na słodklem sam na sam ze swą uko­

chaną. 
Trwało to dość długo, lecz w myśl przy­
słowia, że dotąd dzban wodę nosi, póki 
się ucho nie urwie, ostatecznie skończy­
ło sie na katastrofie. 

Pewnej nocy p. M., powróciwszy nic 
spodziewanie do domu, zastał tam p. S. 

, Podobno początkowo ogarnęła zdradzo­
nego męża taka pasja, że chciał zastrze­
lić oboje niewiernych: 1 przyjaciela i żo­
nę, lecz uprzytomniwszy sobie, że nie 

ma broni, a choćby i miał, to do użycia 
jej zawsze dziwny, niczem nleprzezwy 
ciężony" wstręt czuje, że p. S. uchodzi za 

dość silnego fizycznie, — 

zmienił odrazu taktykę, porzucił chęć 
krwawego zakończenia tej historji i za­
groziwszy p. S. publicznym skandalem, 
doniesienia rj wśzystkiem jego zdradzo­
nej małżonce ..co całkowicie dobiło, nie­
szczęśliwego; amanta, zażądał kategory­
cznie... • ' i 5 ' 

podpisania wekslu na sumę 1000 zł. 
Pan S., mając w perspektywie stoczenie 
ciężkiej bataljl JŁ swą połowicą, skwapli­
wie uczynił zadość żądaniom zdradzone­
go męża 1 jeszcze skwapliwiej ulotnił się 
z domu p. M. Lecz 1000 złotych, to dzi­
siaj .wielki pieniądz", nie stojący w żad­
nym stosunku, pod względem wartości 
obliczonej ną gotówkę, do trzymającej 
się na kurzych podstawach zasad, ety­
ki i t. p. historji, wierności małżeńskiej. 
Tak zdaje się rozumowali oboje p. S., 
gdyż ostateczni* -poszkodowany nlewier 
ny małżonek, złożył w policji meldunek, 
o wymuszeniu na nim podpisania weksla 
przez p. M. Policja spisała protokół. 

10-letni chłopiec połknął koguta. 
Niebezpieczna zabawka. 

10-letni Bolesław Szumiewicz z Ła­
sku dostał w podarunku od krewnych 

ołowianego koguclka, 
którym rad zabawiał się, wygWizdując 
pocieszne kukuryku. Aliści w pewnym 
momencie źle umocowany przyrząd pie­
jący rozluźnił się całkowicie I chłopak 

połknął go 
tak nieszczęśliwie, że przyrząd ów trafił 
nie do pokarmowego, lecz do oddechowe 
go przewodu. W następstwie przy wy­
dychaniu z głębi- płuc chłopaka wydoby­
wało się 

owo pocieszne „kukuryku". 
Było to jednak mało pocieszne dla rodzi­
ców chłopaka, którzy natychmiast udali 
się po ratunek do lekarza. Ten po prze­
świetleniu chłopaka stwierdził, że „ko-
gucik" zdążył już zagnieździć się 

w płucach. 
Udało się jednak wydobyć go przy porno 
cy odpowiedniego przyrządu bez opera­
cji. Obecnie chłopak czuje się zupełnie 
dobrze, chodzi do szkoły i przyrzekł, że 
już więcej" nie 'będzie piał. 

Jakie płaszcze jesienne 
powinny nosić nasze p a n i e ? 

Płaszcz 
tworzy obecnie całość z suknią, 

mimo, że zwykle robi się z innego ma-
terjału, niż suknia, a nawet już innej zar-
wy. Płaszcz jesienny jest przybrany fu­
trem w podobnym kolorze, futro to 

bywa najczęściej imitacją 
— jest dobrze ufarbowane i powinno być 
efektowne. 

Obecnie mamy najrozmaitsze pła­
szcze, 

zupełnie proste 
i równe lub lekko wyrzucane w biodrach, 
o rękawach szerokich, jak fi popa, waż­
kich, lub też ^marszczonych przy dłoni 
w śliczną DUfke.' 

Forma ..capę" 
jest w jesieni nieaktualna, 

widuje się tylkp połączenie płaszcza z oe 
leryną, ale ten rodzaj nie jest prakty­
czny, gdyż' nie zawsze i nie wszędzie 
jest odpowiedni. 

Jesień na rynkach łódzkich. 

Wodny Rynek przepełniony owocami w dzień targowy. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
BAWEŁNA. 

Liverpool, 5/X. Bawełna: 'Otwarcie. 
Październik 7.06, styczeń' 7.18,' rrfttfzec 
7.27, maj 7.35. Zamknięcie: Październik 
6.98, listopad 7.03, grudzień 7.06, sty­
czeń 7.13, luty 7.14, marzec 7.23, kwiei 
cień 7.23, maj ".29, czerwiec 7.30, Upiec 
7.36, sierpień 7.37, wrzesień 7.37., 

N. York, 5/X. Bawełna. Dowóz do 
portów Atlantyku i Golfu 151.000, we­
wnątrz kraju 33.000, do AnglJI 15.000, na 
kontynent -32.000, loco 13.80, październik 
13.66 »-» 68.—, grudzień 13.45, styczeń 
13.49 — 52, marzec 13.69 *— 73, maj 13.«9 
— 93, lipiec 14.02. 

N. Orlean, 5/X. Bawełna. Loco 13.10, 
październik 13.24, grudzień 13.36 — 40, 
styczeń 13.43 44, marzec 13.55 —.58 
maj 13.75. - . . . 

Brema, 5/X. Bawełna 15.40. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Londyn 42.50, Zurych 

58.00, Berlin 46.235—46,715, wypłata na 
Warszawę 46.38 — 46.63. na Katowice— 
46.38—46.62, na Poznań 46.28 — 46.52, 
Gdańsk 57.13—57.27. wypłata na Warsza 
wę 56.95—57.10, Wiedeń czeki 78.00 — 
78.50, banknoty 77.90—78.90. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. N. York 4.85 5/32 — 4.84 13/16 
Holandja 12.11 13/16, Francja 171.25, 
Belgja 178.25, Włochy 128.75. Niemcy 
20.37, Szwajcaria 25.11 3/8, Danja 18.29, 
Szwecja 18.15 1/4, Norwegia 22.14 1/8, 
Helsingfors 192.62, Praga 163.75, Wiedeń 
34:38, Warszawa 42.50. 

Paryż. Lóndvn 171.35, N.-York 35.37, 
Szwajcarja 680. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.597 — 
122.903, 100 zł n!h 57.13 — 57.27. cz ik 
na oLndyn 24.99 I pół, telegraficzna w y ­
płata na Berlin 122.572 — 122.878, na 
Warszawę 56.95 — 57.10. 

Zurych. Paryż 14.60. Londyn 25.11 i 
pół, N. York 5.17 5/8, Berlin 123.21 1/2, 
Wiedeń 73.03, Warszawa 58.00, Buda­
peszt 0.72.45, Bukareszt 2.70. 

N. York. Londyn za 1 f. szt. 4.85 3/16, 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mo­
netarnych: Paryż 2,85, Bukareszt 2.72 i 

. pół.. Berlin 23:8.1 3/4 

Na rynku zbożowym obroty 
małe. 

Warszawa, 6. 10.— Tranzakcle na Oiel 
dzie Zbożowo-Towarowel za 100 ktar. fr. 
stacja załadowania, w nawiasach fr. War 
szawa. Żyto konjrr. 34,00 — 34.50 (35.00), 
jęczmień browarowy pdłg. próby (3500). 
Obroty małe. Usposobienie nadal spokojne 

Profesor Kemmerer żąda, 
aby świadczenia socjalne były obniżone 

do bieżących wydatków na choroby lub wypadki. 
Sprawa świadczeń socjalnych zajmuje 

się w swem sprawozdaniu TÓwnież 'prof. 
Kemmerer 1 wyraża pogląd, że „program 
ustawodawstwa społecznego w Polsce 

wydaje się być nadto ambitnym". 
„Grozi on — mówi dalej prof. Kemme­

rer — 
zagładą swego ostatecznego celu 

ograniczając rozwój 1 ruchliwość gospo­
darczą — 

tworząc błędne kolo, 
w którem wytwarza się potrzeba wzmo­
żonych świadczeń społecznych wówczas, 
kiedy źródła, z których te świadczenia 
winny być opłacane, nie mogą się rozwi­
jać wskutek ciężaru- tychże świadczeń. 

„Niepożądanem jest zmuszanie praco­
dawców do przyczyniarnia się do funduszu 
ubezpieczeń społecznych 

w stopniu wyższym, 
aniżeli tego wynika konieczność pokry­
cia wydatków bieżących na wypadki lub 
choroby". 

Wywody te, które-napotkają na fO» 
rący • . < : ] . . ' , 

sprzeciw klasy pracującej, 
prof. Kemmerer popiera takiewii ciekawe-
mi liczbami z rolnictwa. 

Normalne obciążenie hektara ziemi 
wynosi 36.18 zł., z czego. 11.51 .zł., czyli 
32 proc. przypada na same świadczenia 

socjalne. 
To jednak jeszcze nie daje pełnego 

obrazu tych świadczeń. Należy do 11.51 
zł., płaconych przez właściciela majątku 
dodać jeszcze 8.57 zł., 

płaconych przez robotników, 
i otrzymujemy wówczas 20.7 zł. "świad­
czeń socjalnych, płaconych z 1 hektara 
ziemi. 

W wypadkach, dotyczących przedsit, 
biorstw handlowych — twierdzi prof. 
Kemmerer — koszt - świadczeń społecz­
nych i , > '-.^ « i j " 

wynosiły od 6 do 14 proc. Obrotu, 
zależnie od charakteru przedsiębiorstwa 
i miejscowości. 

Doraźne i i n 
Nowe dekrety prezydenta w walce z lichwą żywnościową. 

za orzeknie ten. 
Z Warszawy donoszą: 
W siedzibie Rządu, w prezydium Ra­

dy Ministrów wre oraća. 
Zainicjowana już dawniej działalność 

Rządu, w kierunku .opąitow-ania drożyzny 
— staje sie dziś sprawą wielce aktualną. 
Lada dzień należy oczekiwać dekretów p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. — kładą­
cych" kres rozwydrzeniu lichwiarskiemu, 
biorących w obronę przed spekulantami 
szerokie rzesze ludności pracującej. 

Beda wydane surowe zarządzenia, po-

wtsrzymujące rosnąca falę droźyźnianą. 
Również będą wydane zarządzania, 

zmierzające 
do obniżenia istniejących 

tak zwanych ustabilizowanych cen na a\ 
tykuły codziennego użytku, które są sprze 
dawane z olbrzymim zyskiem dla pośred­
ników. 

Po raz pierwszy w Polsce za tego ro-* 
dza^u przewinienia będą wprowadzone doj 
raźne i bardzo dotkliwe karv administra-i 
cyjne. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Nowy rozkład jazdy 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park im. 

Slenkie-. 

wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze plctro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograflczno • historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem - świąt I 
piątków." 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 

1 '7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Pat i Patachon jak policjanci. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
„AdoHo" Pat > Patachon jako bokserzy. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 19 wlecz. 

..Caslno" — Krysia Leśniczanka 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Dla brylantów i jedwabi". 
Pocz. przedstawień o g. 7.19 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — „Charlie Chaplin". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy*4 W kajdanach obowiązku 
Początek przedstawień o godz. 5 i pół po pol. 

„Luna" — .. Bunt mi łości" . 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

.Cirand-Kino". — Podstępny strzał. 
„Nowości". „Gałganiarz paryski". 
..Odeon" — Pat i Patachon jako bokserzy 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30. 8.15 I 10 wlecz. 

..Reduta" — „Sybir" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Ofiara szaleństwa". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlicz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Niechaj nas dziecko sądzi. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Popularny. Wesele podczas rewolucji 
Teatr Miejski —Cały dzień bez kłamstwa. 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, środa, premiera słynnej zabawnej kome­

dii amerykańskie] w 3 aktach G. Montgomery'ego 
z życia nowojorskich bussinesmanów bankowych 
p. t. „Cały dzień bez kłamstwa" z Michałem Zni­
czem w popisowej roJl głównego bohatera Boba. 
W innych rolach pp.: Jakobińska, Jerzmanowska, 
Morska, Niedziałkowska, Rutkowska, Tatarkiewi-
czówna, panowie: Stanisław Janowski, Pabisiak. 
Mroziński, Konstanty Tatarkiewicz. Wyreżysero­
wał Władysław Ryszkowski. Dekoracje Konstan­
tego Mackiewicza. Początek o godz. 8 m. 15. 

JutTo po cenach popularnych „Róża", która 
w dalszym ciągn ukaże sle_ jeszcze w sobotę po 
południu (po cenach najniższych), w niedzielę po 
południu (ceny popularne) I w poniedziałek wie­
czorem (ceny popularne). , 

W. piątek I sobotę wieczorem ,Cały dzień bez 
kłamstwa". 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Jak było do przewidzenia, wystawiony na de­
skach naszej sceny popularnej, dramat Sophusa 
Mićhaelisa „Wesele podczas rewolucji" cieszy się 
olbrzymiem powodzeniem. Składają się na to war 
toścl sceniczne' dramatu 1 zharmonizowana gra ze­
społu aktorskiego na czele z pp. Bronowską, WeT 
nlsówną, Dęblczem, Urbańskim I Puchalskim. O-
prawa dekoracyjna i wystawa kostjumowa śwlad 
czą o troskliwości dyrekcji TeałTU w zakresie, nie 
tytko doboru repertuaru, ale I w zakresie precy­
zyjnej wystawy. Dziś wieczorem „Wesele pod­
czas rewolucji" po raz szósty. 

Dla młodzieży dyrekcja Teatru przygotowuje* 
nową niespodziankę, mianowicie w środę, dnia 13 
b. m. po południu w reżyserii Gwidona Trzywdar 
Rakowskiego, w wykonaniu czołowych sił sceny 
wystawiona zostanie piękna sztuka stylowa Fe­
lińskiego „Barbara Radziwiłłówna". Przedsta­
wienie poprzedzi odczyt Gwidona Trzywdar-Ra-
kcwsklego p. t. „O polskim Raszynie". W sobotę 
po południu „Wesele podczas rewolucji". 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Środa) — Godz. 15 Komunikat gospo­

darczy; Godz. 17 Program dla dziecjj 
17.30 Jazz-band; 19-'ta Odczyt p. f. „Wra 
żenią z pobytu w Anglii" wygL p. Teodo­
ra Drzewiecka; 19.30 Komunikat rolniczy; 
19,45 Nad program „Rozmaitości"; 19.55 
Odczyf p. f. „Organizacja władz lotnic­
twa" wygł. mjr. Mieczysław Pietraszek 
(dział—lotnictwo) r 20.30 Koncert wieczór 
ny. Wykonawcy: Orkiestra Pol. Rądja, 
pod dyr. prof. Jana Dworakowskiego i p. 
Jadwiga Sz-murło (śpiew). 

:o: 

OD 1 PAŹDZIERNIKA 
Łódź-Fabryczna: 

P r z y c h o d z ą : 

1.00 
4.18 
7.28 
9.40 

10.25 
13.26 
14.50 
16.80 
20.01 
20.25 

21.30 
22.17' 

Koluszek (pociąg miejscowy), 
Koluszek—Sosnowca, 
Koluszek—Sosnowca, . 
Częstochowy, 

ze Skarżyska i Warszawy, 
ze Skarżyska, 
z Sosnowca i Częstochowy, 

Warszawy, 
Tarnobrzega, 
Koluszek—Częstochowy I £ 
Krakowa (pośpieszny) 
Koluszek—Warszawy, 
Warszawy(pociąg pośpieszny) 
(z Koluszek) 

O d c h o d z ą : 

1.40 

7.00 
7.50 

9.05 
11.50 

13.25 

14.55 
15.50 

16.40 
19.30 
19.41 
20.20 
22.58 

do Koluszek (połączenie z War­
szawą, Skarżyskiem i Tarno­
brzegiem), 

do Koluszek 
do Warszawy (pociąg pośpiesz­

ny, bezpośredni) i Krakowa 
do Tarnobrzega 
do Koluszek (połączenie z War­

szawą) 
do Koluszek (połączenie z War­

szawą), 
do Koluszek 
do Koluszek (połączenie z Czę­

stochową, i Krakowem) i Kry 
nicy (tylko.w październ.) 

do Częstochowy 
do Warszawy v -
do Skarżyska 
do Koluszek i Wiednia 
do Koluszek (połączenie 

szawą. Częstochową 
kowem) 

O d c h o d z ą : 
2.04 — do Leszna—Kępna 
3.17 — Uo Warszawy 
6.42 — do Warszawy (pociąg pośp.) 
7.15 — do Warszawy 
7.40 — do Poznania i • a ~ -
8.00 — do Koluszek 
9.05 — do To/iiania (przez Kutno) I do 

Ciechocinka 
10.50 — do Łowicza 
12.07 — do Toiwania (pociąg pośp.) 
12.58 — do r -znania 
13.43 — ' 'o Warszawy 
15.15 — do Lwowa 
18.19 — do Warszawy (pociąg pośp.) 
19.10 — do ^strowia 
19.45 — do Łowicza r> 
20.25 — do G'l^ńska i do Płocka 
20.55 — do Krakowa 
22.07 — do Poznania 
23.34 — do Poznania (poda*- pośp.) 
23.58 — do Poznania (przez Kutno). , 

/. War-
i Kfa-

P r z y c 
1.49 — 
3.05 — 
6.30 — 
6.34 — 
8.15 — 
8.45 — 
8.55 — 
8.50 — 

10.17 — 
11.59 — 
12.45 — 
13.11 — 
13.28 — 
16.03 — 
18.11 — 
18.23 — 
19.25 — 
20.15 — 
21.52 — 
23.25 — 

Łódź-Kallska: 
h o d z ą: 
z Warszawy • 
z Kępna (przez Leszno) 
z Krakowa 
z Poznania (pośpieszny) 
z Łowicza 
z Gdańska 
z Poznania (przez Kutno) 
z Ostrowia 
ze Lwowa 
z Warszawy (pośpieszny) 
z Warszawy 
z Poznania (przez Kutno) 
z Poznania (przez Kalisz) 
z Łowicza 
z Poznania (pociąg pośpieszny 
z Koluszek 
z Poznania 
z Płocka i Ciechocinka 
z Warszawy » 
z Warszawy (pociąg pośpieszny 

Wyróżniony w Rzymie obraz młodego 
polskiego malarza Wyżkowskiego: 

Obieranie ogórków. 

_ KREM DAEV£RS'
m w

M
y 

fA/CINATAf 

Dr. 

H. Hammer 
Akusaerja 1 choroby kobiece 

Przyjmuje od 5—7 
Wschodnia 38, t e l . 28­39. 

1­
Szwalnia 

NA RATY! Ceny gotówkowe! 
Na sezon jesienny i zimowy 

polecamy w wielkim wyborze naj­
modniejsze materjały wełniane i 

. jedwabie na płaszcze, kostjumy i 
suknie oraz na męskie garnitury. 
Również materjały na mundurki 

szkolne. 
„KREDYT KRAJOWY" 

Piotrkowska 70 front II p. 

Dr. M. K0ŁUDZKI 
powrócił 

spec. chor. wewnętrznych 
w Lecznicy (Zachodnia Ni 27) 
od l l 1 / , do 2, w domu (Zielo­

na 32) od 6 do 7. 

Łódź, Piotrkowska 104-? 

aizyje bielizn* 
męską, damską, dziecinną i p*» 

ścielową, oraz 

kołdry i abażury. 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft 
znaczenie i plisowani*. 
Pierze i puch 

i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 
p a m i ę t a j ymszj 

Dr. med. 

R d 2 a • e r 
powrócił 

Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 
i moczoplc iowe. 
L e c z e n i e a s t n e z 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10, 
od i 5—8. 

Dr. med. OR. MED. 

DR. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
wtoiów, weneryet-
ne i moczoplciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje odć—9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. . 

Zielona 6. 
Telefon 45-49 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30, 12-2 1 od 7-8 

DR. MED. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czop łc iowych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa'). 
Przyjmuje 9 do 11 
i od 5 —8 wiecz. 

Dr. med. 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampą kwarco­
wą. 

Przyjmu|e od 6 do 
9 po południu. 

Dr. 

U w uch zamożnych 

DLA LUDZI ł ZWIERZĄT NIESZKODLIWY*. 

U. II JULI lid III Dr . 
b. lekarz Szp. św J 3 fi 

Łazarza. 
Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczoplciawe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr.ó choroby skórne 
Przyjmuje od 9—10 l w e n e r y c z n e 
z rana i od 5—7 od g. 5—7 
w., panie od 4—5 w niedz. od 10—12. p, p. W niedzielę 
od 10 do 12 z rana. a l . A n d r z e j a 3. 

powrócił 
choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p l c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

I . LUBICZ W.liieiz 
Cegie ln iana 43, 
— t e ł . 41-32? — 
Specjalista 1 chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
plciowych. Lecze­
n ie szt . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

Ordynator Szpi 
tala Miejskiego 
dlachoróbskór­
nych i wene­

rycznych. 
Piotrkowska 50. 

przyjmuje codzien­
nie od 9—11 rano 

5T-7 po południu, 
w niedzielę od g. 

9—12 rano 

obywateli liem-
skich pragnie po­
znać p..nil- z od­
powiednim mafąl. 
kiem dla zabezpie­
czenia wspólnego, 
bez trosk pożycia 
małżeńskiego. Bliż­
szych szczegółów 
udzieli biuro zleceń 
„Argus", — Łódź, 
Piotrkowska 90 Ab­
solutna dyskrecja 
zapewniona cała. po 
wagą biura. 

Chcesz się ożenić 
lub wyjść zamąż 

igłoś się z calem 
zaufaniem do biura 
zleceń „Argus", — 
Łódź, Piotrkowska 
nr. 90. Absolutną 
dyskrecje b i a r o 
gwarantuje całą swą 
powagą! 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu MI-cie wejście. 

Okazyjnie do sprze­
dania magiel w 

dobrym stanie, ul. 
6-go Sierpnia 98. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — zł- 2.60 
Dla robotników . . —: — — — » 2.20 
Na prowincji . — — — — « 330 
Zagranicą , — — -— — „ 6.00 

. I N z k . Edu W K L " i „Kaiiff ttizkr łącznie zł. e.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . _ . 4 . 
Nekrologi 25 „ ., „ „ „ - 4 . 
Komunikaty . . 25 _ _ . „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . „ . . 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjtfm uwa* 

źat)e są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redab> 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Jan Stypułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcja i wydawnictwo odpowiada'. 
Władysław Utotowskf. 


